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Czy warto inwestować
w powiększony sedes?

W każdej konferencji w ja-
kiej uczestniczę specjaliści po-
wtarzają jak mantrę pewne za-
sady postępowania by zmniej-
szyć ryzyko zachorowania na 
nowotwory lub zwiększyć szan-
se na wygraną w walce z nowo-
tworem. Na pierwszy rzut oka 
wydają się one takie proste, ale 
każdy kto je spróbuje wprowa-
dzić w życie wkrótce przekona 
się, że nie jest to takie łatwe. 
Codzienne ze wszystkich stron 
atakują nas reklamy, zapachy, 
kolory i smaki skłaniające nas 
do jedzenia, podjadania i do-
jadania. Z drugiej strony, para-
doksalnie te same reklamy są 
jedynym źródłem informacji na 
temat odchudzania się. Rynek potrafi 
zarobić na wszystkim i na wszystkich. 
Dzisiaj w zamożnych krajach niektóre 
koncerny zarabiają fortunę specjalizu-
jąc się w produkcji i sprzedaży powięk-
szonych sedesów, muszli klozetowych, 
wanien i kabin prysznicowych. Te kla-
syczne już nie wystarczają. 

Eksperci zaś ostrzegają: niezdrowa 
żywność i złe odchudzanie to bardzo 
poważni przeciwnicy naszego zdrowia. 

Żyjemy w czasach kiedy z jednej 
strony dostęp do jedzenia jest pra-
wie nieograniczony a z drugiej ni-
gdy jeszcze nie jedliśmy tak bardzo 

przetworzonej żywności. Nie-
które statystyki podają, 

że jemy mniej chleba i więcej warzyw 
niż kilkanaście lat temu, ale czy nasze 
spożycie warzyw jest wystarczające to 
już osobne pytanie.

Wielu z nas pamięta jeszcze czasy 

kiedy dochodziło się do wnio-
sku, że zamiast mięsa należy 
jeść kartki na mięso. Jeszcze 
starsi pamiętają, że kiedyś do-
stęp do wędlin i mięsa był bar-
dzo ograniczony. Na pyszne cia-
steczka, czekoladki i cukierki 
stać było tylko najbogatszych. 
Na co dzień zwykli ludzie jedli 
chleb, kasze, fasole i ziemniaki 
okraszone niekiedy skwarkami. 
Wtedy poważnym problemem 
było niedożywienie a nie nad-
waga.

Dzisiaj chcielibyśmy jeść 
zdrowo, ale na zdrowe jedzenie 
trzeba mieć czas i choć odrobinę 
wiedzy jak przygotować sobie 
wartościowy posiłek, a tego w 

młodym pokoleniu zaczyna brakować. 
Trudno jest dotrzeć z tą tematyką do 
pokolenia, które jest na tzw. dorobku, 
czy na przykład do dzieci. Ale nie tyl-
ko. Ponad połowa członków naszego 
Stowarzyszenia jest czynna zawodowo. 
Brakuje nam czasu a często i wiedzy, by 
gotować sobie w domu. Często nie wie-
my gdzie można kupić zdrową żywność 
i jak z nią nie przepłacać, albowiem 
ceny w sklepach ze zdrową żywnością 
często studzą nasz zapał zdrowe-
go odżywiania się. Poza tym jaką 
mamy pewność, że marchewka, 
którą kupuję w specjalnym sklepie, 
na pewno pochodzi z ekologicz-
nej uprawy. Trudno też 

chęca Centrum Monitorowania Jakości 
w Ochronie Zdrowia. Szkoda, że u nas 
nie często słucha się ekspertów i zmia-
ny są wprowadzane po tak smutnych 
wydarzeniach, ale lepiej później niż 
wcale.

24 października, na sesji Onko-
logia w Polsce podczas VII Forum 
Rynku Zdrowia, Andrzej Włodarczyk 
przedstawił osobę, która wygrała kon-
kurs na stanowisko nowego dyrekto-
ra Centrum Onkologii. Jest to prof. 
Krzysztof Warzocha – obecny Dyrek-
tor Instytutu Hematologii i Transfu-
zjologii w Warszawie. Wiceminister 

poinformował również, że Minister 
Ewa Kopacz powołała zespół onkolo-
gów, którzy mają zdecydować o zmia-
nach w zarządzaniu Centrum. W jego 
skład wchodzą m.in. profesorowie: 
Krzysztof Warzocha, Marian Reinfuss 
(dyrektor filii Centrum w Krakowie), 
Maciej Banach z Ministerstwa Nauki, 
Marek Nowacki (zastępca dyrekto-
ra ds. zarządzania CO), Kazimierz 
Roszkowski-Śliż (dyrektor Instytutu 
Gruźlicy i Chorób Płuc), Jerzy Stel-
machów (dyrektor Instytutu Reuma-
tologii). Zespół będzie pracował nad 
restrukturyzacją placówki. Nowy dy-

rektor zaprezentował koncepcję utwo-
rzenia w Warszawie Narodowego In-
stytutu Raka na wzór amerykańskiego 
National Cancer Institute, jednakże 
najpierw CO-I czekają liczne zmiany 
organizacyjne.

Na razie prof. Krzysztof Warzocha 
jest tylko zwycięzcą konkursu. Musi 
zostać podjęta jeszcze decyzja perso-
nalna o powołaniu nowego dyrektora 
przez Ministera Zdrowia. 

Marek Szachowski 

1. Spożywać rzadko: czerwone mięso i masło, 
biały ryż, białe pieczywo, ziemniaki, maka-
rony i słodycze

2. 1-2 razy dziennie produkty mleczne (albo 
suplementacja wapniem)

3. 0-2 razy dziennie ryby, drób, jaja
4. 1-3 razy dziennie orzechy i leguminy
5. 2-3 razy dziennie owoce
6. Warzywa bez ograniczeń
7. Do większości posiłków: pełnoziarnista 

żywność, oleje roślinne (soja, kukurydza, 
słonecznik)

8. Codzienny wysiłek fizyczny i kontrola masy 
ciała
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mieć chęć na ugotowanie czegoś dobre-
go i zdrowego w kuchni, kiedy do pra-
cy wychodzi się ok. 7 rano a do domu 
wraca ok. 19.00. W firmie często „wy-
pada” rano kupić kanapkę od kogoś kto 
je rano przynosi w koszu – często nie 
wiedząc nawet kto i gdzie te kanapki 
produkuje – niż zjeść własną. 

Przerwa na lunch jest obowiązko-
wa. W wielu firmach istnieje możli-
wość podgrzania sobie posiłku w prze-
znaczonym do tego pomieszczeniu. 
Najczęściej jest to pomieszczenie bez 
okien z mikrofalówką, lodówką i pla-
stikowym czajnikiem. W lepszych fir-
mach jest jeszcze ekspres do kawy. Ale 
czy komuś, kto w biurowcu gdzie nie 
można otworzyć okien (klimatyzacja 
wyklucza taką możliwość) przebywa 
praktycznie przez cały dzień, chce się 
zostać na terenie firmy przez tę jedną 
godzinę wolności? Nie. Większość 
wychodzi – na lunch. Próbuje też ode-
tchnąć od klimy i wykładziny dywano-
wej wychodząc na świeże powietrze, 
tzn. na papierosa. O pewnych porach 
przed biurowcami można zobaczyć 
duże grupy palaczy a okoliczne bary 
zapełniaj się. Czy właściciele tych ba-
rów kupują zdrową żywność do przy-
gotowania swoich posiłków? Wątpię. 
Żeby utrzymać się na rynku, muszą 
kupować najtańsze produkty. 

Nie jest łatwo. Ale czy kiedyś było? 
Nie dajmy się i próbujmy. Edukacja i 
nawyki żywieniowe są bardzo ważne 
w walce z nowotworami. Na Między-
narodowym Forum Promocji i Pro-
filaktyki Zdrowotnej we Wrocławiu 
18-20.10.2011 można się było dowie-
dzieć, że ok. 35% przyczyn chorób 

nowotworowych wiąże się ze złym ży-
wieniem. Jest to więcej nawet od cho-
rób spowodowanych przez nikotynę. 
Natomiast złe nawyki żywieniowe i ni-
kotyna stanowią ponad 70% przyczyn 
zachorowalności na raka. W naszym 
biuletynie spróbujemy podejmować 
częściej temat zdrowego odżywania 
się i zdrowego sposobu życia.

Co jeść i co robić, aby być zdro-
wym, nawet jak się jest chorym? 

Niektórych rodzajów nowotworów 
można uniknąć, można także poprawić 
ogólny stan swojego zdrowia, jeżeli 
tylko zastosujemy się do podstawo-
wych zasad zdrowego stylu życia. 

Codzienna aktywność fizycz-	
na powinna stać się twoim przyzwy-
czajeniem. Przynajmniej półgodzinny 
spacer dziennie, szybkim krokiem!!! 

Unikaj życia w przewlekłym 	
stresie. 

Zapobiegaj otyłości.	
Stosuj się do wskazań pirami-	

dy żywieniowej umieszczonej poni-
żej.

Ogranicz do niezbędnego mi-	
nimum spożywanie tłuszczów, cukru i 
soli.

Jedz mniej produktów konser-	
wowanych i półproduktów spożyw-
czych.

Ogranicz spożywanie mięsa 	
czerwonego i wędlin.

Jedz więcej różnych warzyw i 	
owoców, spożywaj co najmniej 5 nie-
wielkich posiłków dziennie. 

Bądź ostrożny w korzystaniu z 	
suplementów i diet odchudzających

Nie pal. Jeżeli palisz, zerwij z 	
nałogiem. Jeżeli nie uda Ci się przestać 

palić, nie pal w obecności osób niepa-
lących. 

Jeżeli pijesz alkohol, bez 	
względu na to czy jest to piwo, wino 
czy napoje alkoholowe, ogranicz jego 
ilość do dwóch drinków dziennie jeże-
li jesteś mężczyzną, do jednego drinka 
dziennie jeżeli jesteś kobietą (jeśli nie 
ma przeciwwskazań).

Unikaj nadmiernego opalania. 	
Szczególnie ważna jest ochrona przed 
słońcem w przypadku dzieci i nastolat-
ków. Stosuj kremy z filtrami. Nie ko-
rzystaj z solarium. 

Zaszczep się przeciwko wiru-	
sowemu zapaleniu wątroby typu B.

Unikaj przypadkowych kon-	
taktów seksualnych i chroń się przed 
przenoszeniem wirusów i bakterii cho-
robotwórczych. 

Staraj się wyleczyć wszystkie 	
przewlekłe stany zapalne w organi-
zmie. 

Kobiety powyżej 25 roku ży-	
cia powinny poddawać się systema-
tycznym badaniom szyjki macicy. U 
kobiet w wieku 25-59 lat cytologia po-
winna być wykonywana co trzy lata. 

Mammografia u kobiet w wie-	
ku 50-69 lat powinna być wykonywa-
na co dwa lata. 

Kolonoskopia	  powinna być 
wykonywana u mężczyzn i kobiet w 
wieku 50-65lat co 10 lat oraz osoby 
w wieku 40-65 lat bez objawów raka 
jelita grubego, które miały w rodzi-
nie przynajmniej jednego krewnego 
pierwszego stopnia (rodzice, rodzeń-
stwo, dzieci) z rakiem jelita grubego. 

Opracował Marek Szachowski 

Jak żyć i co jeść by być zdrowym lub/i 
wspomagać proces zdrowienia

Drodzy czytelnicy, zamierzamy 
wprowadzić nowy dział do naszego 
biuletynu, w którym będziemy więcej 
pisać na temat zdrowego odżywiania 
się i sposobu życia. Jest to nasza odpo-

wiedź na częste pytania jakie otrzy-
mujemy od Państwa w sprawach 
żywieniowych. Będziemy starali 

się zamieszczać tutaj nie tylko 
informacje ogólne czy do-

niesienia naukowe różnych specjali-
stów, ale również wiele praktycznych 
porad – np. przepisów kulinarnych. 
Ten dział dopiero się tworzy, dlatego 
zapraszamy do współpracy i do przeka-
zywania sugestii na temat jego kształtu 
i treści. Na pewno dużą wartość będą 
miały przepisy na zdrowe codzienne 
dania, jak również te bardziej świą-
teczne. Sami możemy stworzyć naszą 

książkę kucharską. Prosimy o nadsy-
łanie przepisów, będą ukazywać się w 
Naszej Podróży oraz na naszej stronie 
internetowej. 

Zbliżają się święta Bożego Na-
rodzenia. Na Święta nasza kole-
żanka Krysia Mularczyk poleca 
zdrową struclę jabłkowo-mar-
chewkową .
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Strucla jabłkowo-marchewkowa
SKŁADNIKI
Ciasto:

2 szklanki mąki razowej 	
pszennej

1 szklanka mąki kukurydzia-	
nej

1 jajko	
¾ szklanki oleju	
sól	
20-30 g drożdży	
1 łyżeczka miodu	
1 białko (z 1 jajka na posma-	

rowanie przygotowanej strucli przed 
włożeniem do pieca)

NADZIENIE:
3 duże jabłka	
1 marchew średniej wielkości	
½ szklanki rodzynek	

¼ szklanki suszonych 	
moreli

½ szklanki posieka-	
nych orzechów włoskich

SPOSÓB PRZYGOTOWANIA
NADZIENIE
Jabłka i marchew utrzeć na tarce 

o grubych oczkach i udusić na małej 
ilości oleju (1-2 łyżki). Morele umyć, 
namoczyć na 1-2 godz. po czym po-
kroić drobno i dodać do jabłek z mar-
chewką. Wsypać również orzechy i 
szczyptę soli. Dusić 5 min na małym 
płomieniu.

CIASTO
Połączyć wszystkie składniki i do-

kładnie zagnieść ciasto.
Rozwałkować w prostokąt i roz-

smarować nadzienie. 
Zwinąć w rulon. 
Posmarować wierzch białkiem roz-

mieszanym z miodem i posypać sieka-
nymi orzechami. 

Piec w gorącym piekarniku (180-
190 C) około 40-50 minut. 

Smacznego!!!!

Krysia Mularczyk poleca:
Spróbuj upiec dobry i zdrowy 

chleb!!! To wcale nie jest takie trudne 
i czasochłonne. 

Chleb razowy z nasionami na za-
kwasie
 SKŁADNIKI

4 szklanki mąki razowej 	
pszennej

1 szklanka mąki razowej żyt-	
niej

2 szklanki płatków owsianych	
1 szklanka mąki z amarantusa 	
1 szklanka mąki orkiszowej 	

lub otrębów orkiszowych
1 szklanka sezamu niełuska-	

nego
1 szklanka słonecznika	
1 szklanka siemienia lnianego	
1 szklanka nasion z dyni	
5-6 szklanek wody letniej	
0,5 litra zakwasu (w przypad-	

ku braku zakwasu, patrz niżej - uwa-
gi)

1 płaska łyżka soli	

Sposób przygotowania:
Wszystkie składniki wsypujemy do 

dużego garnka i mieszamy. Następnie 
dodajemy zakwas i stopniowo wodę 
z rozpuszczoną solą, jednocześnie 
mieszając składniki. Po dokładnym 
wymieszaniu należy nakryć garnek 
przykrywką, przykryć kocem i odsta-
wić na ok. 8 godzin w ciepłem miej-
sce aż chleb wyrośnie. Po wyrośnięciu 
odkładamy 0,5 litra na zakwas i resztę 
wykładamy na posmarowaną olejem 
brytfannę lub podkładamy papier do 
pieczenia. Wstawiamy do piekarnika i 
pieczemy w temp. 180 – 190 C przez 
ok. 2 godziny. Po upieczeniu i wyjęciu 
z piekarnika nakrywamy mokrą ście-
reczką, aż do wystygnięcia. 

Uwagi:
Wszystkie składniki można kupić 

w sklepach ze zdrową żywnością.
W razie braku któregoś z nasion za-

stępujemy go szklanką mąki lub płat-
kami owsianymi. 

W przypadku braku zakwasu może-
my sporządzić go sami: 

- około 2 szklanki maki razowej 
żytniej, szczyptę soli rozpuścić w ok. 1 
szklance letniej wody, dobrze wymie-
szać i odstawić na 24 godziny w ciepłe 
miejsce, aż zakwas zacznie rosnąć.

Zakwas możemy przechowywać w 
lodówce do dwóch tygodni.

`

Krysia Mularczyk poleca:
Mieszanka uzupełniająca magnez, 

cynk, potas, żelazo
15 g majeranku, 5 g kminku, 5 g 

korzenia lubczyku, 10 g kolendry, 5 
g macierzanki, 2 g białego pieprzu. 
Wymieszać, zemleć (np. w blende-
rze). Można dodawać praktycznie do 
wszystkiego np. zup czy drugich dań. 
Można też posypać chleb lub pa-
stę z białego sera i oleju lnianego. 
Można zmieniać proporcję kmin-
ku z kolendrą w zależności od 
upodobania.   
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MSZA ZA ZMARŁYCH CZŁONKÓW
NASZEGO STOWARZYSZENIA

Lęk przed nawrotem choroby – jak sobie radzić?

Tegoroczny w miarę ciepły listopad 
niestety nie sprawił, żebyśmy mogli 
modlić się na naszych zmarłych kole-
gów i koleżanki w tak licznym gronie 
jak rok temu. Było nas niewielu – 14 
osób. Jednak wiedzieliśmy, że w in-
nych miastach i miejscowościach w 

tym dniu inni członkowie naszego Sto-
warzyszenia skupieni są na tej samej 
modlitwie eucharystycznej. Tak jak w 
poprzednich latach, bardzo gościnie, z 
wielką uwagą i szacunkiem przyjęli nas 
Ojcowie Jezuici. Mszy przewodniczył 
o. Rektor Andrzej Majewski a kazanie 

wygłosił o. Wacław Oszajca. Razem 
z darami zanieśliśmy pod ołtarz zapa-
loną świecę a na ołtarzu złożyliśmy 
księgę z imionami tych, którzy odeszli. 
Zamieszczamy poniżej kazanie wygło-
szone przez o. W. Oszajcę oraz wezwa-
nia modlitwy wiernych.

Bardzo piękny, poetycki tekst wy-
brali Państwo na dzisiejszą Mszę. Kto 
by się nie zachwycił winnicą, która 
przez całą jesień i zimę wydaje się jak-
by umarła. Wszystko zeschnięte, szare, 
bure, ale wystarczy trochę słońca i oto 
wypuszcza winny 
krzew nowe gałąz-
ki, latorośle. Winni-
ca kwitnie, pachnie, 
zawiązują się owoce 
i przychodzi czas 
zbiorów. A później 
jest czas tłoczenia 
nowego wina. Jednak 
gdzieś na jesieni, a 
już najpóźniej wios-
ną, do tej niby umie-
rającej czy też za 
chwilę zmartwych-
wstającej winnicy 
przyjdzie winogradnik, 
gospodarz i zacznie przycinać te krze-
wy. Wydawać by się mogło – źle czyni, 
źle robi, pustoszy swoją winnicę – a 
jednak… gdyby nie ten bolesny zabieg, 
winnica by zdziczała. Nie wydałaby 
dobrych owoców. Nie byłoby wina, a 
więc nie byłoby dochodu. Nie byłoby z 
czego żyć i za co żyć. 

I tak jest również z naszym ludz-
kim życiem. Tyle tylko, że nie jest to 
tak poukładane jak miesiące w roku. 
Jak pory roku. Wciąż w nas miesza 
się zima z wiosną, lato z jesienią. W 
jednym dniu przeżywamy najrozma-
itsze stany. Zwłaszcza kiedy przycho-
dzi choroba, kiedy przychodzi starość, 
wtedy łatwiej człowiekowi jakoś do 
jesieni i zimy niż do lata i do wiosny. 
Dlatego dzisiaj, jeśli w pierwszym czy-
taniu słyszeliśmy o mądrości, która jest 
cenniejsza ponad wszystko inne, trzeba 

zapytać: czym jest ta mądrość? Jeśli o 
nas Chrystus mówi, że jesteśmy gałąz-
kami, winną latoroślą, to trzeba zapy-
tać: co to znaczy? Otóż naszą mądrość, 
czyli nasz sposób myślenia i postępo-
wania, czerpiemy od Chrystusa. Z Jego 

słów, z Jego nauki. A przede wszyst-
kim z Jego życia i śmierci. Albowiem 
przypatrując się Chrystusowi możemy 
widzieć jak może i powinno wyglądać 
nasze życie. Bo przecież Chrystus był 
do nas podobny we wszystkim oprócz 
grzechu. 

Przypatrujemy się Jego Matce – 
najszczęśliwszej z kobiet. Przypatruje-
my się tym, którzy naśladowali Jezusa 
i którzy byli Jego Ducha – świętym. 
Otóż ich świętość polegała na tym, że 
jak Chrystus starali się robić to, co do 
nich należy. Starali się nie poddawać 
przeciwnościom. Usuwać je. Ale też 
byli gotowi na to, żeby przyjąć taki 
cios, który innych zwaliłby z nóg a ich 
jednak nie pokonał. To jest przemijanie 
czasu, to są choroby, to jest śmierć, to 
jest nieprzyjaźń ludzi, ciężkie warun-
ki życia. Chrystus doświadczył tego 

wszystkiego czego my na co dzień do-
świadczamy. Podobnie jego Matka. Ale 
przeszli przez życie dobrze czyniąc, to 
znaczy ważniejsze było dla nich co in-
nego. Dla Chrystusa było ważniejsze 
co innego niż to co Go spotykało. Bo-

wiem zawsze troszczył 
się bardziej o ludzi niż o 
siebie samego. Dlatego 
kiedy dzisiaj Chrystus 
nam mówi, że jesteśmy 
w niego wszczepieni, 
to znaczy że On w nas 
żyje. Że najmniejsza 
odrobinka dobra, jakie-
go dokonamy tutaj na 
tym świecie, że każde 
mądre, dobre słowo, 
każda szlachetna myśl, 
każdy dobry czyn – nic 
nie będzie zapomniane. 

Że to wszystko ocaleje, 
będzie trwało wiecznie i będzie budul-
cem, materiałem z którego Bóg buduje 
swoje Królestwo – czyli nową ziemię. 
Taką ziemię która śni się nam po no-
cach o której marzymy w której nie 
będzie zła, nie będzie cierpienia, nie 
będzie bólu. 

I to wszystko nie są bajki, bo za ma-
rzenie o takiej ziemi Chrystus zapła-
cił życiem. Jak również wielu innych 
ludzi, którzy ginęli w czasie ostatniej 
wojny, choćby tutaj w Warszawie. Stąd 
żyjemy w tym naszym świecie w ten 
sposób, że staramy się w chwilach 
trudnych pamiętać, iż to dobro, które 
jest możliwe w takich trudnych warun-
kach, jest tym cenniejsze. Że jest inne-
go rodzaju rachunkowość. Jest innego 
rodzaju liczenie i ocenianie ludzkich 
czynów – takie na miarę Boga. 

Dlatego kiedy spotykają nas te trud-
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ności jakie spotykają – większe, mniej-
sze, czasami straszliwe – to nie wolno 
nam opuścić rąk. Nie wolno nam się 
poddać. Nie wolno nam zrezygnować 
z życia. Nie wolno nam również rezyg-
nować ze szczęścia. Trzeba tylko nie-
ustannie szukać sposobu do tego, żeby 
owo szczęście zaistniało w ludziach, z 
którymi żyjemy, a wtedy będzie ono i 
w nas. Będziemy mieli do podarowa-
nia, tak jak w pierwszym czytaniu: 
mądrość i na tę mądrość czekają ludzie 
– młodsi od nas i starsi od nas. Czekają 
ci, o których gotowi jesteśmy sądzić, 
że żyje im się łatwiej, prościej… może 

i przyjemniej, zdrowiej. A jednak. A 
jednak prawda jest inna, bo gdzieś i w 
tych ludziach coś, ktoś woła o to, żeby 
patrzyli dalej, szerzej, bardziej bezin-
teresownie, bardziej hojnie, bardziej 
po ludzku. 

Dlatego jeśli dzisiaj, kiedy tutaj 
sprawujemy liturgię za nas samych, to 
widzimy tutaj przy tym ołtarzu rów-
nież tych, którzy przeżyli śmierć. Oni 
nie odeszli, bo niby gdzie mieli odejść? 
Są z tym samym Chrystusem, z którym 
my tutaj, dzisiaj jesteśmy. Są w tym sa-
mym miejscu gdzie On jest. Pozwala 
nam to wierzyć, że i nasza śmierć nie 

jest dla nas nieszczęściem i może być 
- i jest - tylko przejściem do dalszego 
życia, jest fragmentem życia, dalszym 
ciągiem. Dlatego trzeba nam nieustan-
nie Bogu dziękować, temu Bogu, który 
pozwala nam wierzyć, że bez względu 
na to w jakich warunkach żyjemy, mu-
simy zawsze pozostawać ludźmi o do-
brych twarzach. Ludźmi, którzy mają 
na podorędziu dobre słowo, mądrą 
myśl. A tam przecież, gdzie jest dobro, 
z całą pewnością jest Bóg, bo od Niego 
ono pochodzi. 

Pokrzepieni nadzieją, módlmy się do Boga Ojca, który 
przez zmartwychwstanie Chrystusa pokonał śmierć i chce 
wszystkich obdarzyć życiem wiecznym.

Módlmy się za Kościół, aby uobecniając w Eucharystii 
śmierć i zmartwychwstanie Chrystusa, wskazywał nam sens 
życia oraz prowadził do jedności z Bogiem i bliźnimi.

Módlmy się za ochrzczonych, aby swym życiem dawali 
świadectwo wiary w zbawienie wieczne.

Módlmy za lekarzy, patomorfologów i personel medycz-
ny, za wszystkich, którzy pomagają nam w naszym zmaga-
niu się z chorobą. Niech Bóg im wynagrodzi ich trud i dobre 
serca. 

Módlmy się za naukowców prowadzących ba-
dania kliniczne, przedstawicieli firm farmaceu-
tycznych, przedstawicieli władz stowarzyszeń 
pacjentów, aby w swych decyzjach, działaniach i 
przedsięwzięciach kierowali się zasadami etyki 
chrześcijańskiej i dobrem człowieka a nie wyko-
rzystywali ludzi chorych do realizacji swoich włas-
nych celów.

Módlmy się za decydentów w sprawach opie-
ki zdrowotnej i za osoby tworzące prawo, aby w 
swych zamierzeniach i pracach kierowali się do-
brem wspólnym, pamiętali o najbardziej pokrzyw-
dzonych i nie kierowali się wyłącznie względami 
ekonomicznymi czy politycznymi. 

Módlmy się za wszystkich cierpiących a w 
szczególności za cierpiących członków naszego Stowarzy-
szenia – pamiętajmy o panu Stanisławie Kuliszu – niech do-
bry Bóg dodaje im sił i otuchy. 

Módlmy się za zmarłych członków naszego Stowarzy-
szenia i zmarłych z naszych rodzin, aby zmartwychwstali do 
nowego życia i na zawsze przebywali z Panem.

Módlmy się za nas samych, abyśmy prowadzili życie 
wypełnione nadzieją zbawienia, a kiedyś spotkali naszych 
zmarłych w Bogu i żyli z Nim na wieki.

Wysłuchaj, Panie, tej naszej modlitwy i przyjmij do Twe-
go Królestwa tych, którzy od nas odeszli, a nas żyjących 
umocnij w nadziei, abyśmy bez lęku oczekiwali na spotka-
nie z Tobą i razem z naszymi bliskimi znaleźli się tam, gdzie 
śmierć została pokonana przez miłość. O to prosimy, przez 
Chrystusa Pana naszego.
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Dar życia
Niektóre historię są zadziwiające. 

Niektóre – zadziwiająco piękne. Dziś 
zamieszczamy jedną z takich historii z 
życia wziętych, pięknych i napawają-
cych optymizmem, w sam raz na Świę-
ta Bożego Narodzenia.

Erika Vandiver z Kentucky, 28-let-
nia mężatka i matka 1,5-letniego Simo-
na, przeżyła cztery poronienia, z któ-
rych jedno wywołało tak silny krwo-
tok, że musiała spędzić w szpitalu kil-
ka dni. Gdy na początku 2009 roku po 
raz kolejny zaszła w ciążę, była pełna 
obaw. „Bałam się, że kolejne poronie-
nie poważnie nadwyręży moje zdrowie 
fizycznie i psychiczne”, powiedziała 
później Erika.

Pewnego ranka w trakcie rutyno-
wej samokontroli młoda kobieta wy-
czuła guz w lewej piersi. Jej lekarz 
myślał najpierw, że jest to skutek za-
tkania przewodu mlecznego lub jakaś 
opuchlizna związana z ciążą i zalecił 
dalszą obserwację. Przez kolejne kilka 
tygodni guz znacznie się powiększył 
i zrobił się bolesny w dotyku. Lekarz 
zalecił USG i biopsję, których wyniki 
okazały się druzgocące: w 20tym tygo-
dniu ciąży Erika się dowiedziała, że ma 
złośliwy nowotwór piersi.

Jednak była też dobra wiadomość: 
badanie USG wykazało, że w łonie 
Eryki rozwija się doskonale ukształ-
towana mała dziewczynka a termin jej 
przyjścia na świat przypada na 26 li-
stopada – amerykańskie Święto Dzięk-
czynienia.

Lekarze poinformowali Erikę, że 
dla jej dobra należałoby usunąć ciążę, 
żeby natychmiast rozpocząć inwazyj-
ną terapię przeciwnowotworową, która 
uratuje jej życie. Każda chwila zwłoki 
zmniejsza szanse na wyzdrowienie. 
Ale Erika w ogóle nie brała pod uwa-
gę takiej opcji. Po przebytych czterech 
poronieniach nie byłaby w stanie do-
browolnie poddać się aborcji. „W żad-
nym wypadku nie pozbędę się mojego 
dziecka” - stwierdziła jednoznacznie i 

postanowiła walczyć z rakiem cze-
kając na rozwiązanie. 

Jej mąż Andrew nigdy nie spoj-
rzał na tę sytuację w kategoriach 

wyboru pomiędzy życiem matki 
a życiem dziecka. Oto-

czył żonę opieką i 

miłością, w pełni popierając jej decyzję. 
Starał się podejść optymistycznie do le-
czenia i jego wyników.

Jednak nowotwór Eriki okazał się 
potrójnie ujemny (jest to najbardziej 
agresywna odmiana raka piersi), nie 
odpowiadał na żadne leczenie hormo-
nalne, więc następną opcją terapeu-
tyczną była chemioterapia. Erikę roz-
dzierały wątpliwości: czy wpłynie to 
na rozwój jej więzi z dzieckiem? Czy 
skutki uboczne tego rodzaju terapii 

będą miały wpływ na dziecko? Jak jej 
niezdolność do pracy (Erika była biolo-
giem sądowym i głównym żywicielem 
rodziny) wpłynie na losy jej rodziny?

Lekarze zapewnili przyszłą matkę 
przynajmniej co do jednego – chemio-
terapia adriamycyną nie powinna mieć 
negatywnego wpływu na jej nienaro-
dzone dziecko. Erika czuła, że brakuje 
jej sił żeby sprostać tej ciężkiej próbie, 
ale wówczas, jak promień słońca na 
burzowym niebie, wydarzyło się coś 
niespodziewanego: Erika nagle odkryła 
moc współczucia. Mówiła później, że 
spotkała na swej drodze wielu dobrych 
Samarytan, którzy pojawiali się w od-
powiedniej chwili aby wesprzeć ją i jej 
rodzinę. Czasami takim dobrym Sama-
rytaninem był lekarz, innym razem był 
to kolega z pracy, przyjaciel, krewny a 
nawet ktoś całkiem obcy. „Ludzie byli 
bardzo mili, współczujący i darzyli nas 
wsparciem. Zupełnie obce nam osoby 
wspomagały nas finansowo, duchowo i 

całkowicie bezinteresownie”.
Wśród trudów bolesnego leczenia i 

niepewności skąd wziąć pieniądze na 
kolejne rachunki i jedzenie, Erika zna-
lazła pocieszenie również w wierze: 
„Moja wiara nadała sens moim zma-
ganiom, dała mi nadzieję i ufność w 
zbawczą moc cierpienia”.

Erika walczyła z rakiem i walczyła 
o swoje dziecko. Ta walka nauczyła ją 
dostrzegać pozytywne aspekty życia. 
„Niestety wielu ludzi (ze mną włącz-
nie) nigdy nie zauważa tego dobra ja-
kie jest w świecie zanim nie spotka ich 
coś złego”. Nauczyła się też, że akcep-
tacja pomocy czyni człowieka silniej-
szym. Przed swoją chorobą Erika była 
silną, niezależną osobą ale teraz dzięki 
chorobie wie, że odmawiając pomocy 
staje się słabsza.

Trzecia dawka chemioterapii we 
wrześniu doprowadziła Erikę do kresu 
wytrzymałości. Straciła włosy i ogól-
nie czuła się bardzo źle. Jednak regu-
larne wizyty u lekarza potwierdzały, że 
dziecko żyje i rozwija się dobrze pomi-
mo wyczerpującego leczenia jakiemu 
została poddana jej matka.

W końcu nadszedł długo oczeki-
wany dzień. Poród zaczął się zgodnie 
z przewidywaniami, dziewczynka uro-
dziła się bardzo szybko, ważyła 3,8 
kg i była kompletnie zdrowa. „Jesteś 
szczęściarą” - wyszeptał Andrew do 
uszka swojej nowonarodzonej córki. 

Po swoich ciężkich przeżyciach Eri-
ka jest przekonana, że okropna diag-
noza nie powinna zwracać ciężarnej 
matki przeciwko jej nienarodzonemu 
dziecku. Mała Rachel jest tego żywym 
świadectwem: to radosne, zdrowe, peł-
ne życia dziecko, prawdziwe błogosła-
wieństwo dla swoich rodziców.

Matka Eriki uważa, że ta historia 
może być przykładem dla wszystkich 
ciężarnych kobiet, którym lekarze po-
wiedzieli, że mają wybierać pomiędzy 
własnym życiem a życiem swojego 
dziecka. „Zdaje się, że większość ko-
biet (ale również lekarzy) po prostu 
nie wie o tym, że od 20 lat istnieją 
skuteczne sposoby leczenia raka u 
kobiet w ciąży” - powiedziała.

Erika zachęca wszystkie ko-
biety, które znalazły się 
w podobnej sytuacji, 
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wiednie materiały.

do stawienia czoła swojej diagnozie, do tego, by „zatrzy-
mały się, zastanowiły, pomodliły i gruntownie przebadały 
wszystkie możliwe rozwiązania zanim podejmą decyzję. 
Nie należy postępować pochopnie i decydować się na nie-
odwołalny krok zanim dokładnie nie pozna się wszystkich 
faktów”.

Droga Eriki do wyzdrowienia nie dobiegła jeszcze końca. 
„To, że przeżyłam, nie oznacza, że mam walkę już za sobą”, 
mówi. Od chwili urodzenia córki 2 lata temu Erika przeszła 
obustronną mastektomię, usunięcie jajnika (któremu towa-
rzyszyły poważne powikłania), usunięcie macicy i operację 
rekonstrukcji piersi. Wskutek tego sytuacji finansowa mło-
dej rodziny uległa znacznemu pogorszeniu i Andrew z Eriką 

musieli podjąć kroki w kierunku ogłoszenia upadłości.
Pomimo to cała rodzina bardzo się cieszy z tego, że 

wszyscy jej członkowie żyją i są razem. „Chcę powiedzieć 
wszystkim, że MOŻLIWE JEST zachowanie wiary pośród 
ciężkich doświadczeń, jak też MOŻLIWE JEST donoszenie 
ciąży i urodzenie dziecka pomimo choroby i terapii przeciw-
nowotworowej. Chce, żeby wszyscy zobaczyli pozytywne 
aspekty mojej sytuacji a nie jej złe strony”, napisała niedaw-
no Erika na swoim blogu Erika’s Miracle Journey.

Źródło: Peter Baklinski,
17 listopada 2011,
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Życzenia
Prostymi słowami chcę Wam wszystkim ży-

czyć, aby przed zmianą pogody nie „łupało” Was 
w kościach i żeby nie bolały Was blizny po opera-
cjach, a czekając na wyniki tomografu, żebyście 
nie obgryzali paznokci, bo wyniki będą super, i 
krótszych kolejek w Centrum Onkologii i Glivec 
żeby nie powodował mdłości, a Sutent żeby był 
słodki jak miód w świątecznych piernikach. Oby-
ście byli zawsze pogodni, rozśpiewani, roztańczeni 
jak w Sielpii. I żeby nikogo nie zabrakło w przy-
szłym roku. A Wasze rodziny żeby się przestały 
Wami martwić, a Ci, którzy nie są na Gliveku, 
żeby nigdy na nim nie byli. I żeby „stowarzysze-
niowe” przyjaźnie trwały jak najdłużej. Przecież 
wiecie, przed nami Nowy Rok. A życzenia lubią 
się spełniać, wiele z nich zależy od nas samych!!

Bardzo się dzisiaj rozpisałam, ale na koniec za-
śpiewajmy refren naszej piosenki „Od tamtej chwi-
li”:

.... lecz najważniejsze, że pomimo tylu trosk
gdy wszyscy wokół kombinują jak się nie dać
my mamy siebie, parę butów, jedna noc
nam chce się śpiewać...
I naszej skóry tutaj tanio nikt nie sprzeda
my potrafimy się w potrzebie zawsze bić.
Bo, do cholery, jeśli chce się jeszcze śpiewać,
to znaczy, że chce się żyć,
że chce się żyć!

Barbara Chojnowska


